Garoua Boulai, 04 listopada 2005

Moi Drodzy.

Początek roku szkolnego wciąż trwa - mam pod opieka około 40 dzieci 
i młodzieży - najczęściej sieroty i ofiary AIDS. Przychodzą do mnie ze wszystkimi problemami i potrzebami. Pomagają w ogrodzie i w domu 
w wolnych chwilach i w soboty. W niedziele mamy spotkania i katechezy. Cieszę się , że są coraz liczniejsi i coraz bardziej zainteresowani. Stawiają także coraz więcej  trudnych pytań są poważniejsi czyli coś jakby drgnęło. 
W przeciwieństwie do moich podopiecznych nie mogę się pochwalić dużym postępem prac przy budowie porodówki. Wciąż kończy się na  obietnicach, 
a czas płynie. W dyspanserze coraz więcej biednych - AIDS dziesiątkuje społeczeństwo. Młodzi ludzie dotknięci wirusem nie mają siły do ciężkiej pracy w polu. Ich rodzice - starsi i wypracowani nie nadążają za potrzebami chorych wielodzietnych rodzin. Sytuacja robi dramatyczniejsza - wszyscy spoglądają w stronę misjonarzy jako wybawicieli. I chociaż wciąż trudno zaakceptować tubylcom zmianę stylu życia, jednak powoli to do nich dociera. Może za kilka lat zacznie spadać zachorowalność.

Życzę wszystkim, którzy o mnie pamiętają wiele dobrego i obfitych łask Bożych. 

s Josefina

